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Szanowny Punie R edaktorze!
Prosimy umieścić artykuł następującej odezwy: 

43 d P a r a f i a t t  J a w o r z n i c k i c h :
,  Od czasu przybycia na W ikaryusza do Paralii 

naszej X . Józefa N iew iadom sk iego , spostrzegamy, 
że ciągiem jego  s taraniem je s t ,  lud naprowadzać na 
drogę cnoty. M ówi on do nas z namaszczeniem — 
ażeby kochać Boga z całego se rc a ,  a bliźniego jako 
siebie sam ego , zakazuje krzywdy i prześladowania, 
s łowem zachęca do miłości i b r a te r s tw a ,  ażebyśmy 
się kochali ja k o  dzieci jednego  ojca w  niebie. Na 
dniu 4 b. m. i r. na uroczystość S. Barbary  P atron­
ki gó rn ic tw a ,  wystąpił ten gorliwy kapłan z m ową 
następującej treśc i ,  w ohec Urzędu Górniczego i 
wszystkich parafian. Najprzód opisał w krótkości 
życie S. Barbary, Jej cnoty i zachęcił do naślado­
w ania ich; powiedział z jakich przyczyn górnictwo 
obrało sobie j ą  za P a tronkę ,  że ci co się do nićj 
m odlą ,  bez S akram entów  ,SS. z tego św ia ta  rzadko 
schodzą. Przytoczył g ó rn ic tw u :  na was to ludzie 
pracowici i Bogu m ili ,  spełnia się ten wyrok boski. 
W  pocie czoła człowiecze będziesz pożywał chlćb. 
Pochwalił ich stan pracowity ,  ja k  ich Bóg i cały 
świat kocha dla tego, p o ró w n a ł  ich z żołnierzam i, 
którzy ciągle na placu bitwy pozos ta ją ,  z pow odu 
ich wielkiego poświęcania s i ę , w chodząc w podziem­
ne lochy zdrowi i s iln i,  nie w iedząc czy więcej do 
swoich żon i dziatek p o w ró c ą ,  zachęcał ich dla te ­
go, ażeby się starali żyć bez g rzechu ,  gdyż nie w ie ­
dzą dnia^ ani godziny, której ich Bóg do siebie po­
woła. Stan ich pracowity chwalił b a r d z o , cieszył, 
nźeby sobie nie przykrzyli w tym stanie , w jakim 
nH »  ^ położył,  że tćm większą nagrodę odbiorą 

»oga.  D ziękow ał im kaznodzieja za zbudow anie  
°  ®a rk arze w kościele naszym , chwalił ich
szczodrohliw oś ć ,  że chociaż tak k rw a w o  pracow ać  
m u sz ą ,  „ ie i a {ow ajj j e(jnak n ic ,  coby dis upiększe­
nia aphęy j 0j t a r za g. B arbary  po trzebnćm  był°* 
M ó w ił ,  że oni to dali ten w dow i grosz na ofiarę 

. ’. tlab przeto najwięcśj od wszystkich, bo co
mieli i na <;0 ich stać było. Dla tego po rów na ł  ka­
znodzieja, i e  o łtarz ten jest milszym B o g u ,  niżeli 
W Y  1 S0«H>go złota lub kamieni drogich był w y­

stawionym przez ludzi bogatych. Następnie kazno­
dzieja przekonany z pogłosek o złych zam iarach  n ie ­
których ludzi namówionych do rabunków  i rzezi,
rozpoczął na nowo zachęcać do pracy, do cnotliwe­
go życia, że przy ubóstwie prędzej można być zba­
wionym , żeby się nie łakomili na cudzą krzywdę i 
m ajątk i,  bo to w oła o pomstę do Boga , i e  grzech 
nie bywa odpuszczonym , dopóki ludzka krzywda nie 
bywa zw róconą . W  uniesieniu dalej groził kazno­
dzieja strasznym sądem Boga i karan iem , przed k tó ­
rym razem z nami ma stanąć;* przytoczył w  krótko­
ści okropność rzezi galicyjskiej i kary jak ie  Bóg d o ­
puścił na b ra tobójców ; żebyśmy się strzegli i nieda- 
li uwodzić tym , co nas może z urzędu  na złe na ­
mawiają i wchodzą do serc naszych, jak złodziej do 
cudzej komory.

„Tłumaczył dalej co je s t  urząd a co l ud ,  że cha­
raktery  dobtego  urzędu  powinny być te sam e,  co i  
Ojca dobrego. Jako  ojciec dobry jednego  dziecka 
przeciwko drug iem u n ienam aw ia ,  niezabija go ,  r ę ­
ki nogi mu niezłamie, zgłodu um ierać n ieda ,  n ie -  
skrzywdzi go w niuzćin, takićm i urząd być powi­
n ien ,  i że Bóg nie lud dla urzędu s tw orzy ł,  ale u- 
rząd z ludu i dla ludu s tanawiać rozkaza ł ,  a ktoby 
się wywyższał będzie poniżonym, i ktoby chciał być 
waszym panem , niech będzie waszym sługą: są s ło ­
wa Jezusa Chrystusa. Cieszył nas nareszcie zapła­
kanych , żebyśmy się n iesm ueili: mówiąc macie oto 
Chrystuse i krzyż J e g o ,  wszak pod tą chorągw ią  
krzyża C n ry s tu so w e g o . ojcowie wasi cudów w ale­
czności dokazywali. Jan to trzec i ,  mająe tera zn a ­
kiem chorągwie ozdobione, zgromił tysiące n ieprzy­
jaciół , co zagładą W h  dniowi grozili. A dalej 
z wzruszeniem w ie lk iem , rzekł K aznodz ie ja , my to  
teraz za to wdzięczność i zapłatę odbieramy, zachę­
cał przytem do c ie rp liw ośc i , do miłości braterskićj,  
żebyśmy się nie m śc il i , że uas Bóg tylko próbuje  j a ­
ko złoto w ogniu. Nareszcie krótką  m odlitw ą 
duszę- braci górników, którzy n iespodzianą i nagh 
śm iercią w kopalniach pogm ęli , zakończył m ow ę 
swoją. Niewierny prze to  co w tćj m ow ie niepodo- 
bało  się panu  Paul kassyerowi i w ie lu  innym w u- 
rzędzie  górniczćm —  że zwoływali górników, b u n ­
towali przeciwko k a z n o d z ie i , ażeby go oskarżyć.—  
P ro tokó ł spisali s a m i ,  wymogli na n 'cb podpisy i  
odesłali do Wieliczki. My jednak  parafianie w  o ­



góle ,  niomamy nie przeciwko kaz n o d z ie i , bośmy ta- 
Kich prawd mało słyszeli, „aLie on nam mówi.

Dla tego jeżeli oni osLarżają kaznodzieję  n ie­
słusznie my stajemy w  obronie jego ,  zanosząc głos 
nasz przy  wolności d ruku  i mówienia do władz 
wszelkich i szanownych O byw ate li ,  ażeby ocenić i 
wynagrodzić nie zaś krzywdzić ludzi p r a w y c h , a 
przynajmniej oświecić nas wczem mógł zbłądzić i 
co się taL głównie urzędowi górniczemu nie podo ­
b a ł o ,  bo my nic złego niewidzimy.

W  imieniu Parafian Jaworznickich,
V. K. IF.

Nr. 1.
Kowm issarz D ystryk tu  V . Jaworzno.

Gdy z pow odu  iż JM. X. N iewiadomski wedle 
doniesienia przez Ż andarm eryą na dniu 26 p. m. i 
n a  dniu  3 b. m. w  Kościele ja w o rz n ic k im ,  miał 
mieć gorszące kazanie. Jaśn ie  W ielm ożny  P rezes 
Rady A dm inis tracy jnej, reskryptem swoim z dnia 9 
b .  m. i r. Nr. 6 6 75 ,  zalecił m i ,  abym Mu dalsze­
go miewania Kazań i p rz e n e w ia n ia  do ludu z a b ro ­
n i ł ,  az dc  dalszego spraw y tej na drodze właści­
wej rozpoznan ia ;  przeto wzywam JMX. N iew iadom ­
skiego , aby rozporządzeniu  tem u zadosyć uczynił.

Jaw orzno  dnia 8 G rudnia 1848 r.
C hwastowski,

Obywatele M iasta  Krakowa i Jego Okręgu.
Gdy z zlecenia Praesidii Rady Administracyjnej 

w  dniu  9 b. m i r. do Nru 6575 w ydanego , przez 
K om m issaryat  D is tryk tu  V. Jaworznick iego  , na dniu 
dzisiejszym doręczonego ,  w zbronione mam sobie 
m iew an ie  nauk dla L udu  W iejsk iego , z powodu, 
ja koby  takowe miały być gorszące, —  pomimo w o l­
ności mówienia i d ruku  —  a to na zasadzie donie­
sień Żandarm eryi —  gdy rozkaz ten wydanym zo­
sta ł  bez poprzedniego wysłuchania m n ie ,  czyli na ­
uki moje były gorszące , lub przeciwnie ? zapraszam 
W a s  przeto "Szanowni O byw ate le ,  o rozpoznanie 
bliższe przedm iotu  te g o ,  oddając się pod Sąd opi­
nii  p u l l i c z n ś j , w  przedmiocie : . c z y l i  n iew innym , 
lu b  ukaranym *  za gorszące n a u k i ,  mam być uzna­
ny.. —  Decyzyą K om m issaryatu  Dystryktu  Ja w o rz ­
n ic k ieg o ,  dołączając, również  pod Sąd W asz od­
daję.

K raków  dnia 10 Grudnia 1848 r.
X . J ó z e f  N iew iadom ski 

W ikaryusz w Jaw orzn iu .

M O W A  
O byw atela Iw ana Gołowina

na obchód roczn icy  29 Listopada w r. 1848- 

B r a c i a  W j  g n a n i a !
Dziękuję wam za to  szczere przyjęcie , dzięko­

w a ć  v»m jedynie m o g ę ,  bo natura udzieliła mi tyl­
ko  słaby dar wysłowienia.

Ale w y , posiadacie w  pośród was i na usługi 
sp raw y  narodowej wyższe zdolności ,  świetną w y -  
tn o w ę  połączoną z niepospolitem męstwem. Polska, 
która posiada takich m ężów  jak M ieros ław sk i,  nie- 
może zaginąć.

Pozw ólcie  mi przedewszystkiem z uszanowaniem 
i zeLraniem ducha, pow itać  szlachetne sztandary, które 
ocieniają ten przybytek—  od dawna uczono m ięn ie -  
nawidzieć te barw y  a koebać te, które obca ręka

narzuciła  R o ssv r ! W iedziano b o w ie m , że po za 
waszem; sztandary znajdow ała się zasada wolności 
i narodow ości — W asz am aran t  Polacy, jest  ciem­
niejszy jak pąs rossyjski i s łow iańsk i,  bo też w y­
laliście więcćj krwi jak k tórykolwiek inny l u d , za 
t rzykroć świętą spraw ę wolności i niepodległości.— 
Czerwony kolor to godło pokrew ieństw a i b ra te r ­
stwa — biały, to godło jedności — łączmy się więc 
w  bratni n a ró d ,  połączeni już  n ienawiścią ku ty ra ­
nom i miłością wolności w obec tego! to cc doko- 
nanem zostało w tym roku  i w obec tego co nas 
czeka w przyszłości —  niewystarczy ju ż  mowa o 
przyszłość;,  ale trzeba objąć rzutem oka i myśli 
całą p rzysz łość .—  Pochodząc z n a rodu  który was 
ucienjięża ,  macie praw o żądać odemnie w spom nie­
n ia ,  a ja  mam obow iązek  święcić z wami rocznicę 
o bchodu  na pamiątkę rewolucyi 29 Listopada.

Skądże więc mamy oczekiwać zbawienia Po l­
sk i?  Od Francyi O byw ate le?  Ja nie widzę leg.onów 
polskich ani w  Paryżu , ani w  T urynie  , Rząd ich 
z a b r a n ia , ale że widzę tu  w ychow ańców  szkoły 
polskiej, powiem o Francyi tylko te s łow a: Danta, 
G uardaz e passa!

Kraina N ie m ie c , nim przeszła szkołę doświadczenia, 
w yznawała zasad_, egoizmu narodowości i kreśliła na 
swych cho rą g w iach : Beati possidentes.

Sokół, idąc za słowem waszego sławnego poe­
ty, ma przynieść z Zachodu wolność dla Rossyi. a- 
le sokół ten zaledwie dotąd podlatuje.

Wielkie je s t  wasze męstwo P o la c y — ale w a ­
sze więzy potrójne — a przecież te nieszczęsne o -  
kowy raz  pękną, niewątpliwie — Idea odniesie ten 
tryumf. Ludy  zaczynają poznawać je d en  po drugich  
ogrom zbrodni  na was dokonanej  i niezechuą aby 
ciężar tej zbrodni nie przez nich popełnionej na nich 
spoczyw ał — Polska więc zostanie wolną sama z 
sieb ie ,  bo n iewola jć j ,  nic jes t in teressem żadnego 
z Ludów .

S zc zę ś liw i P osia d a cze! wczemże to są szczęś­
liwi owi posiadacze? Czy je s t  szczęśliwym Ferdy­
nand ............  Czyż się uśmiecha spokojnie, na w i­
dok t,oźaru sprawionego bom bam i w  W iedn iu? .

Czyż szczęśliwym ja s t  Fryderyk Wilhelm IV. 
ten mały Król w wielkiej tragedy i,  który powstaje 
przeciw  własnemu Ludowi i przyśpiesza kroku ku 
w łasnśj zgubie?, nakoaiec :

Czyż je s t  szczęśliwym Mikołaj żołnierz! 0 -  
patrzność wstrzymując karę nad niin samym, wypełnia 
ją  na dzieciach —  wydarłszy mu córę naprzód u -  
k o ch a n ą ,  sprowadza nieszczęście w  dom drugiej, i 
gotuje k rw aw e rządy jć> następcy,— bo pow iedz ia­
no w  piśmie S . , że dzieci karane bedą za w iny  
O jców  do szóstego pokolenia.

Ja  sam , pytam nieraz samego siebie, za jakie 
z b rodn ie ,  spraw iedliw y Bóg w gniew ie  sw oim  — 
sprow adza  na nasz naród klęską która go trapi — i 
i nie w idzę tylko j e d e n — to je s t :  G rabież P olski■ 
Rossya zrobiła dw a wielkie zabory, to j e s t :  p ro -  
wineye nad Bałtykiem i Polskę. Mieszkańcy p ie rw ­
szej mszczą się za krzywdy sw oje przez uorgamzo-; 
waną tyranią w samvm sercu Rossyi,  pozabierali oni 
wszystkie prawie urzęda  polityczne i wprowadził* 
tyranią inteliigencyi nad ciemnym Ludem , ,-y" 
J zapraw dę ła tw iejsza  byłaby spraw a z carami Ró's'  
syi —  łatwiejby pozhyć się było ich despotyzmu- 
ja k  tyranii Caryków niemięckicn — Inne posłaniu6' 
tw o  przeznaczone, jest  dła Pglski —  posłannictwo 
więcćj sz lache tne ,  więcej w zw iązku z ich pącfci-



wem se rc em ,  je s t  to posłannictwo z re w o lu c jo n iz o ­
wania Rossyi.

Ciemnota Rossyan będzie na mnie krzyczeć, bę ­
dzie mnie pom aw iać o zdradę —  przyjmuję od nich 
z dum ą tytuł zdrajcy —  tak szczycę s ię ,  że mogę 
zdradzać tyranią na korzyść wolności!

I cóż za korzyść z tych zaborów odniosła R os -  
sy a ? — aby je sobie zapewnić i zachować poświęciła 
na o łta rzu  C a ró w , wolność i cywilizacją, te dwie 

-perły  najkosztow niejsze ,  bez których niema cbwały, 
niema rzetelnego szczęścia.

Zabory te sprow adziły  na hossyą klątwę L u ­
dów cywilizowanych, tak dalece, źe Russyaniti w s tę ­
pując na ziemię obcą , wstydzić się musi swej n a -  
roaow ości —  kto wie, czy w  dniu  kiedy zapragnie 
być w o l n ą , L udy  nie rzekną jej w odw ec‘e „Pozo­
stań pod jarzm em ! tyś niegodna być wolnych  z ie­
mią! Ob w Rossyi me na tern się skończy, co dziś 
widzimy w A u s t r y i ! Serce moje żalem przebiera , 
kiedy w idzę Sławian braci moich walczących w d o -  
brćj wierze przeciw' dem okrac j i  i podających ręce 
tyranii! Ale któż tem u winien, jeżeli nie A ustrya ,  
która ich tak starannie wychow yw ała  w  ciemności.

Dziś kiedy ju ż  wszelkie nowe podboje stały się 
niemożebne i Rossya pomyśleć musi o swoich w ła­
snych interessach, o swej w olnośc i!  Dziś już  nie 
w edle  męztwa jak ie  naród je d en  okazywał w pod­
bojach drugiego, — ale w ed le  męztwa w  występo­
w an iu  przeciw  swym własnym ciemiężcom. N a ­
rody nabierają  prawra do szacunku powszechnego — 
z boleścią w yznaję,  —  źe Rossya dotąd jeszcze nie 
wstąpiła na “tę drogę.

Jedna i jedyna myśl tłóinaczy moją obecność na 
tej trybunie — przeświadczenie w ew nętrzne, źe w y ­
sw obodzenie  Polski,  pociągnie koniecznie za sobą 
wolność Rossyi.

Polacy! w  tym roku  postawiliście więcej od ty ­
siąca b a r y k a d , zwyciężeni w stu wmlkach —  n ie -  
poprzestajcie być postracoem królów a opatrznością 
Ludów ! niech jedn i bledną na wasz w id o k ,  a d ru ­
dzy widząc, się rozproszeni po tym wielkim prze­
stworze św ia ta  niechaj sobie pomyślą, „ 7 'akt los 
królowie go tu ją  L udom *.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Kraków. Ś m iech , politowanie i gniew szczery 
nas brać m us; ,  gdy uw ażam y n iegodne ,  nie p o c i -  
c iw e ,  bardziej jeszcze aniżeli Metternichowskiś p o ­
s tępow anie  systemu S ta d io n a , k tórem u my kiedyś 
Stawianie wypłacimy się może z d łu g u ,  j jk i  on dla 
nas zaciągnął,  dzieląc i rozdrabia jąc pokolenia na- 

?e na narody , jakichś tam R utynćw . (?) JJ rzędn i-  
■' Niemcy d^ tego stopnia są zaślepieni ,  że z a -  

niiast na naszej ziemi zachow yw ać się spokojnie, 
t0  9’ni in trygują  —  bun tu ją  chłopów —  księży do 
rządu  Za najniewinniejsze kazanie oskarżają — i 

sposobem sądzę żc u  nas długo bawić i pano- 
' e —  ^ ' e T  Już  dosyć tego — i tak

za długo. panu ją  na ziemi naszćj —  z a tćm radzi­
m y Warn j,p przyjacielsku, idźcie w y  Niemcy u rz ę ­
dnicy z kądeście przyszli — idźcie , gdzie możecie 
zyc z r c uzinara; w asze in i ,  idźcie gdrie  wam Bóg 
mozi dopomódz i dzieciom w aszym ! — ale m ię­

dzy narn1 Polakam i,  a mianowicie Krakowianam i, 
wy Niemcy nie macie co robić — ho my was już  
dobrze znamy i wasze b ra te rs tw o ,  i nie daj Bożej 
by nieprzyszła dla was c h w i l a , żałować ale za 
późno! Idźcie sobie N iem cy, idźcie do r a ju ,  idźcie 
do p ie k ła , w szędz ie , ale u  nas K rakow ian  nie ma­
cie co r o b ić , ani wy, ani wasze dzieci. A dla cze­
g o ’ O to dla tego, że wy włóczęgi gdzie przyjdzie­
c ie ,  tam chcecie być panami, a swoich na swoich 
b u n tu je c ie ,  podżegac ie ,  namawiacie do mordów i 
rzezi.

G A L I  C Y A.
Lwów  22  Listopada Stadionow skit dzieło  

przyszło ao skutku — rozdzielenie zaślepionych R u ­
sinów (których dziś Niemcy nazwali ni ztąd ni zo­
wąd Rutyny) nastąpiło w  tych dniach i prawdziwie 
że nad tymi głupimi Rusinami politowanie mieć trze­
b a ,  że oni bardziej w ierzą Niem com którzy ich i 
uas tylokrotnie zd ra d za l i , aniżeli nam braciom swro- 
im Polakom ale cóż kiedy sam Jachimowicz biskup 
ju ż  się niemczyzmc zaprzedał i tak polską jak ru ­
ską jedność i godność narodow ą w  Galicji zniweczył 
i rozdzielił.  Tu  należy ocenić m agodziwość podłość 
i intrygi Niemców, którzy muszą wszystkie Ludy m ię­
dzy sobą kłucić zaburzać  i drażnić ażeby nad nim i 
•panować. Di"ide et impera

F  R A N C Y A.
Nie którży z przyjaciół francuzów ujm ując się 

za tym aźe n a zb y t ucyw ilizow anym  narodem z a ­
rzucają nam że uw łaczam y wieice zarzuca jąc  w  
wczurajszem Nrze pisma naszego francuzom kłam­
stwo czyli kłam, i fanfaronadę w postępowaniu po- 
litycznćm. To co powiedzieliśmy nie je s t  ani baj­
ką, ani wynikiem złego hum oru, lub nienawiści 
narodc wćj —  owszem to cośmy o Francyi dotąd po­
wiedzieli tak się sp ra w c z a ,  tak je s t  Dewnćm i św ię­
te m ,  jak  sakram ent dla p raw ow iernego .  Zw ażm y 
bowiem  bezstronnie co czyni,  co czyniła, co ob ie ­
c u j e ,  co ob iecyw ała ,  z czćm się przechwalała, a co 
zdziałała F ransya ,  na k tó rą  wszyscyśmy zwrócili o- 
czy w  którą uwierzyliśmy jakby w p r a c d ę ,  za któ­
rą Polacy iak byli ograniczeni,  że żjrcie swoje dla 
niej poświęcali — a których to Polaków ow a wol- 
notnyślna F rancya ,  trzymając na mocy tej fałszywej 
a dziś w edług jć j  wartości ocenianej o p in i i , trzy -  

^mając jakbyjna smyczy ażeby wrazie potrzeby poszcz- 
w ać  nimi nieprzyjaciół — ta m ówię F ra n c ja  dziś 
istotnie tak się wyrzekła* wielkiej swojej niegdyś s ła ­
w y ,  tak upadła nisko we własnej godnośc i ,  źe i -  
stotnie trudno jest dziś odpowiedzieć na to pytanie 
czy Frncya zasługuje na pogardę L udów  — czy też 
na ich politowanie * O b a c z m y : I tak: reprezentant 
wolności i rów ności ,  K sw ep iak  — to k łam , bo to 
je s t  despota krw aw y, militarny, który koalizuje jak ­
by służalec ze sta rą  dyp lom acją ,  a naród  ślepy 
francuzki dłoni., żelazną trzyma za łeb !  ow óż Ob. 
Kaw eniak? ow óż  Republika która rzeczywiście nie 
ma nic republikanckiego oprócz imienia! A cóż do­
piero powiedzieć o v oluości F r a n c y i , o dziennikach 
którycn ani czytać nie w a r t o , o ich exklamaoyach i 
wykrzyknikach be? silnych, jakby jęki starćj niedo­
łężnej baby szpitaioćj —  a ow aż sławna sym patya  
dla ludów, dla bra terstw a , a owa pomoc dla z a ­
sady republikanckiej i dla heroicznegn narodu  o -  
wej nieszczęsnej Polski i tej zacnej przez f ra n c u z -  
kie złote s łó w k a ,  tylokrotnie zwitdzionć E m ig rac j i ,  
która dziś •sama nie wre gdzie md 'g ło w ę  op rzeć!



Słowem kio chce widzieć bańbę najbezczelniejszego 
kłamu historycznego, niech się rozpatrzy w  dzie ­
jach obecnych i polilycznem ź y u u  Fr&ncyi.

H a j n ó w c e  W i a d o m o ś c i .

N I E M C Y .
Na ostatniem posiedzeniu większością  głosów 

przyjęto wniosek deputowanego Schm ida: Schia-
c/teclwo jako  stan oddzielny j e s t  zniesione. R ó w ­
nież : Wszystkie tytuły —  o ile one nie są po łą­
czone z urzędem, są skassowane i nadawane być nie 
mogą. O rderów  od P ańs tw  i m onarchów  obcych, 
przyjmować nie wolno. Ma być wysłana Komissya 
od Państw a Niem. której głównym przedmiotem ma 
być zapytanie Austryi co ao  jej s tosunków z N iem ­
cami.

W>.dek 8. Rozwiązanie Zgromadzenia n a rodo ­
wego w  Berlinie podobno i u nas naśladow anem  
będzie ,  bo na to się zanosi. W czoraj W ęg ie r  m ło ­
dy H o rw a th ,  za t o ,  że broni nie o dda ł ,  lecz ją  p rze ­
c h o w a ł ,  rozstrzelany z o s ta ł ,— w teatrze dotąd trwa 
cenzura. W iw a t  rząd konstytucyjny, gdzie przez 
stan oblężenia wszystko popełniać w o ln o , co się po ­
doba!  a to na zasadzie p raw a wyjątkowego. W  P e ­
szcie ogłoszono tron za wakujący, a dynastya cesar­
ska odsądzona.

W okolicy K rem s w ybuchło  powstanie. Jedna  
baterya dzia ł  i dwa bataliony tum wysłano na uśm ie­
rzenie rozruchu . WIndiszgrec chce z W ęgram i czy­
nić  układy, ale Jellaczyc żąda wojny. Jednakże  W ę ­
gry ani myślą o pokoju. Cesarz Józef  i. żąda aże­
by reprezentanci ukońezyh jak  najrychlćj dzieło kon- 
stylucy. —  ażeby on j ą  rozw ażył i potwierdził. — 
P ro le ta ry a t  w  W iedn iu  tak je s t  liczny, że miasto 
je s t  widocznie z a g ro ż o n e , zważywszy jaki to dziś 
pow szechny je s t  auch  czasu. Niech więc rząd  nie 
będzie  na to ślepym c« się stać może. Nowy o -  
k ropny  w ojenny  sposób zabijania ludzi pękającetni 
jak  orzechy w łoskie malemi granatami wynaleziony 
zos tał przez Anglika Dymond w Londynie, j -  
Jednakże Autor  lego pięknego wynalazku przez n ie­
ostrożność ze swojero labora tor ium  z pomocnikami 
wyleciał w p o w ie trz e !  Bodaj tak wszystkiem zbój­
com Ludzkości się stało. Papież znajduje się o -  
becnie w Neapolu. Dla tego Francya eskadrę s w o ­
ją  odwołała .

Kontrybucyi nałożonych na L om bardyą przezRa- 
deckiego ministeryum nieprzyjęto.

P r z y je c h a l i  b o  K r a k o w a  

Od dnia 8 do dnia 9 Grudnia.
Bermann W ilche lm , Sackl F i l ip ,  ze L w ow a ,  

M /yj^chali *  K ra ko w a .
Nurkow ski N o rb e r t ,  do K rc m ie ry ź a ;  —  P o -  

nińsk Alfred do Galicyi; — Wengierska Zofia do 

P russ .

Doniesienia Urzędowe.
N er. 6 ,061.

RADA ADM INISTRACYJNA
Okręgu Krakowskiego.

Podaje  niniejszym do publicznej wiadomości, iż 
w sk u te k  rozporządzenia Kom irissyi G ubernia lnej ż 
d. 21 b. m. i r. do N ru  448 wydanego odbędzie 
się w Biórach Rady Administracyjnej publiczna g ło­
śna in minus licytacya w dniu 18 Grudnia b. r. w  
godzinach przedpołudniow ych, na wypuszczenie w  
przedsiębiorstwo reparacyi uskutecznić się mających 
w  stajni mieszczącej konie pocz tow e w  dziedzińcu 
Gmachu Rządowego Nro 2 %  na S tradom iu  — Ce­
na do l icytacji  w kw ocie Zip. 2 ,253 gr. 3 nazna - 
cza się.

Na v odium każdy z p re tendentów  złoży przed 
rozpoczęciem licytacy' kw otę  Złp. 225 — inne w a­
runki licytacyi jak  niemniej kosztorys w  Biórze R a ­
dy Administracyjnej przejrzane być mogą.

K ra k ó w  dnia 5 Grudnia 1848.
Prezes 

P. M i c h a ł o w s k i .

Sekretarz Jlny ff^asilewski.
_ _ _

R A D A  M I E J S K A
Miasta Krakowa.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż na dniu 
20 b. m. na trakcie Lubelskim pomiędzy wsią B r a ­
nicami a Ruszczą wyrwawszy się z zaprzęgu od 
bryczki koń maści siwo szpakowatej lat sześć mieć 
mogący — w raz  z chomontein uszedł: —  R to b y  t a ­
lem takowego przytrzymał zechce go odstawić w ła ­
ścicielowi wsi Ruszczy od którego s tosowne w yna­
grodzenie otrzyma.

K raków  dnia '29 Listopada 1848 r.
Vice-Prezes 
J .  P a p r o c k i .

(2r.) M argasiiiski. Sekr. D. K.
N rT 5 j8 2 2 j

CESARSKO -  KRÓLEWSKI TKYBLNAŁ
Miastu Krakowa i Jego O krę" u.

W  skutek wniesionej prośby star.  Ryfki G old -  
bergowej w imieniu w ląsnem tudzież swej córki 
Sary  E ste r  Hanny tro jgr  imion z Goldbergów Sehei- 
nowej pełnoletniej,  o przyznanie im s p a c j a  po Jo- 
elu *Goldbergu pozostałego, a mianowicie z docho­
dów rocznych z domu pod L. 79 w Gm. 6 miej­
skiej położonego, Aktem Notaryalnym w dniu  23 
Lutego 1844 r. na lat 9 za Summę Zip. 5500 n a b y -  
tycn i na tym że dom u pod dniem 27 L utego  1844 
r. do Nru 168 D. b. zaintabulowanych, C. K. T ry ­
bunał po w ysłuchaniu  wniosku C. K .  P rokura to ra ,  
wzywa wszystkich do rzeczonego spadku p raw o  
mieć mogących, aby się z takow em i w  przeciągu 
trzech miesięcy do T ry b u n a łu  zgłosili, gdyż w  p rze ­
ciwnym razie spadek ten zgłaszającym s ;ę w yż 
w zm iankow anym  Sukcessorom  przyznanym zosta­
nie.

K raków  dnia 11 Paźd_iernika 1848.
Sędzia Prezydujący 

A . Ka*wacki.
(Ir.) Z. Sekretarz  P. B u r z y ń s k i -

Kedaktor W ł a d y s ł a w  M s y c k i . K a k t .  i  Druk. £>l. G i e s s k o u > « k ł e y a


